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PISM O IN F O R M A C Y JN E  K O N W E N T U  ORG. N IE PO D L EG ŁO ŚC IO W Y C H

W Ł A D Z E  W Y K O N A W C Z E

S zko ła  o byw aie lska  i państw ow a,  k tó rą  p rzesz l iśm y wszyscy na p r z e ­
s t rzen i  25 lat  naszego życia państw ow ego ,  zmusza nas do t r a k to w a n ia  za ­
gadnień. p ań s tw o w y ch  w sposób o d p o w iad a jący  istocie  rzeczy  i nie  wolno 
nam  schodzić  w  lab iryn ty ,  do k tórych  ty lko  an a lfabe tyzm  polityczny mógłby 
nas p ro w ad z ić .  Szkoła,  przez  k tó rą  przeszli  zw łaszcza  uczn iowie  P i łsu d ­
skiego, s taw ia  wszystk ie  grupy po l ityczne ,  k tóre  uznają  w Józefie  P i łsudsk im  
w ie lk iego  w y ch o w a w c ę  narodu, w p ierw szym  rzęd z ie  tych, k tórzy  o p o rz ą ­
d ek  i s i lną  w ład zę  w y k o n a w szą  Rzeczypospoli te j  w alczy li ,  w a ic z ą  i w a l ­
c z y ć '  będą.

Nie  w ys ta rczy  jednak  zrozum ienie  p o trzeby  silnej w ład zy  w y k o n aw ­
czej w  państw ie .  Muszą się  jeszcze zna leźć  i ludzie, którzy do w y k o n an ia  
ty ch  zad ań  i p o trzeb  pod e jd ą  z ca łą  rze te ln o śc ią ,  zw łaszcza  w tej p rze ło ­
m owej chwili ,  k tó rą  p rzeżyw am y. A b s trah u jąc  wojsko, które  jako zbrojna 
ram ię  Rzeczypospoli tej  musi być przez  każdego  u czc iw ego  obyw ate la  u z n a ­
ne  za  w artość  n a d rz ę d n ą  i samo w  tyeh za ło żen iach  szukać  musi podstaw  
swojej dz ia ła lnośc i,  sw oich  p ra w  i ob o w iązk ó w  —  n iezm ie rn ie  w ażnym  
czynnik iem  w dniu  dzis iejszym są w ładze  cyw ilne  w ykonaw cze .  S tw orzony  
i narzucony p rzez  politykę „porozum ienia  cz te rech  s t ro n n ic tw ” stan  rzeczy  
w  K ra ju  pozostaw ia  w tej dz iedz in ie  wiele  do życzenia .  Nio chcem y w  tej 
d raż l iw ej  sp raw ie  o bnażać  całej  tej  rzeczyw is tości ,  k tó ra  n ie je d n o k ro tn ie  
ta k  p o n u ry  daje  obraz.  K lucze p a r ty jne  s tosow ane  przy ob sa d z ie  adm in is t ra ­
c ji  cywilnej  są, z naszego punktu  w idzenia ,  a b su rd a ln ą  m etodą  tw o rzen ia  
w ła d z  w y k o n a w c zy c h  p aństw ow ych .  Nie mogąc w p łynąć  na. zm ianę  biegu 
w y p a d k ó w ,  s tw ie rd z ić  ty lko  chcemy, że z p u n k tu  w id zen ia  in te resó w  p a ń ­
stw a ,  k ażd y  kto p rzy ją ł  na  s iebie  o b o w iązek  p e łn ien ia  czynności  u rzęd n ik a  
Rzeczypospo li te j ,  czy to b ęd z ie  k toś sp e łn ia jący  funkcję d y rek to ra  d e p a r t s -  
mentu ,  czy wojewody,  czy s tarosty,  czy j ak ąk o lw iek  inną, sta jąc  się czą s tką  
sy m b o lu  w ładzy  w y k o n aw cze j  p a ń s tw a  musi z rezygnow ać  ze swej pa r ty jne j  
p rzynależnośc i  i sp e łn iać  swoje obo w iązk i  p rzede  w szys tk im  jako o b y w a te l  
R zeczypospo li te j  i jako czynnik ,  p rzy  k tórym  mobilizuje się  ca ły  Naród Pol­
ski,  bez  wzg lędu  na jak ie k o lw ie k  p rzydz ia ły  pa r ty jne ,  k o te ry jn e  czy grupo­
we, Tego wym aga i tego spodz iew ać  się  musi od n ich każdy  lojalny o b y ­
w a te l  R zeczypospoli te j  Polskiej.

A pe lu jem y  do Pana  W ic ep re m ie ra ,  ab y  w  tym k ierunku  w y w ie ra ł  
swój w p ły w  i s ta w ia ł  wymagania,  k tó rych  słuszności przec ież  nik t  negować 
nie może.

T Y D Z I E Ń



m T Y D Z I E Ń  Z A G R A N I C Ą

+  PRZEMÓWIENIE CHURCHILLA. Prera. Churchill wygłosił dnia 
19.VI przemówienie w czasie śniadania wydanego na jego cześć przez am­
basadę meksykańską w Londynie.

Szczególnie dwa znamienne zdania z tego przemówienia zasługują na 
podkreślenie. Pierwsze z nich brzmiało: „Możliwe, ża w najbliższych kilku 
miesiącach zajdą wypadki, które pokażą nam czy prędko uwolnimy się od 
niemieckiej zarazy". Drugie zdanie brzmiało: „Wykonanie planu przyjętego 
w Teheranie jest jeszcze dalekie od zakończenia. Tym niemniej plan ten 
realizowany jest Stopniowo i obecne lato może przynieść pełny sukces spra­
wie wolności".

Premier Churchill oświadczył, że bez względu na to czy stanie się 
to w tym czy w przyszłym roku, narody amerykański i brytyjski nżś za­
chwieją się w swej decyzji ani nie cofną się przed spełnieniem zadań, k tó­
rych się pedjęły. Wraz ze swymi pozostałymi sprzymierzeńcami dotrwają d® 
końca, "który będzie tym straszliwszy dla nieprzyjaciela, im dłużej trwać bę­
dzie walka.

Premier zakończył swoje przemówienie oświadczeniem następującej 
treści: „Nie wiemy co to bajażń. Stoimy zwarci wobec nieprzyjaciela. Wraz 
z nami w alczą nasi bracia Amerykanie już nie tylko jako sprzymierzeńcy, 
ale jak gdyby tworząc jedną całość z nami, wzajemnie się szanując i w z a ­
jemnie sobie pomagając. Nawet w chwili, gdy wojna się toczy, gdy trwają 
walki w Normandii,  w obliczu dalszych bojów we Włoszech i na Pacyfiku, 
czynione są wysiłki osiągnięcia trwałej współpracy i zbudowania organizacji, 
która po zakończeniu wojny wzmocni więzy łączące wszystkie narody i zdo­
ła utrzymać pokój". Churchill dodał: „Organizacja ta nie wyklucza przy­
jaznych i korzystnych układów między poszczególnymi krajami, ani stosun­
ków istniejących w obrębie kontynentu amerykańskiego, ani też stosunków 
w brytyjskiej wspólnocie narodów, czy też w Europie. Spodziewamy się 
przyszłości, w której prawa' narodów będą uznawane i osłaniane i w której 
silniejsze państwa będą używać 'swej potęgi zgadnie z prawem dla osłony 
państw słabszych", (IPP)

+  ĆZY PRZEROST PLANOWANIA? „Free Europe" drukuje arty­
kuł Z. Grabowskiego pod tytułem „Uwagi o planowaniu”, którego skrót 
podajemy:

„Hitlerowi nie powiodło się stworzenie „nowego ładu" dlatego, że 
chciał rozwiązać wszystkie problemy europejskie odrazu, tworząc Europę 
w tempie filmów amerykańskich, lekceważąc motywy psychologiczne i orga­
niczne prawa wzrostu. Niemcy padli ofiarą swej niezdolności do rządzenia 
nawet przy użyciu terroru. " .

Z ich niepowodzeń można wyeiągnąć naukę, gdy prźyjdzie czas orga­
nizowania Europy, Należy dążyć do unikania zbyt szybkich decyzji przero­
stu planowania. Nowy świat jutra musi wyrast.-ć jak organiczna jedność, 
jako istota żyjąca.

Wielu pisarzy, na Kontynencie zwłaszcza, zbyt różowo maluje obraz 
świata powojennego, Planowanie nie może obrócić się w utopie. Należy 
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w ciąż  b rać  pod  uwagę  o lbrzym ie  t rudnośc i  o d b u d o w y  powojennej ,  zn iszcze­
nie Europy, u p a d ek  du ch a  p ra w a  i w ie lu  us ta lonych  w ar tośc i  m oralnych, 
s top ień  w y n iszczen ia  ludnośc i  p rzez  g łód  i n iew ygody ,  E k sp e rc i  mówią, że 
po  zaw ieszen iu  b ron i  E uropa  będzie  w yg ląda ła  jak  o lb rzym i szpital .

Nie  można z an ie d b a ć  p ro b lem ó w  ideologicznych.  Po w o |n ie  ludzkość 
b ędzie  c ie rp ia ła  skutkiem  rodzaju  in f lacj i  s loganów i słów, będzie  w zdragać  
się  p rz e d  p ropagandą ,  w szys tk ie  w y p o w ie d z i  p o l i tyczne  p rzy jm ow ać  z na j­
w yższą  n ieufnością.  Id ea  to ta l is ty czn a  poniosła  k lęskę,  leez k oncepc ja  d e ­
m okra ty czn a  ulegnie  rów nież  da leko  idącym  zmianom.

P ie rw szy m  zadan iem  d em o k rac j i  jutra  będzie  r e h ab i l i ta c ja  p r a w d z i ­
w ego  po jęc ia  dem okracji .

D a w n a  idea  d em o k rac j i  wyrosła  z w a ru n k ó w  nie is tn ie jących już 
w E urop ie ,  M usim y  w ięc  s tworzyć  pom yślne  w a ru n k i  dla rozwoju nowej 
idei.  Musimy określ ić  jakiego rodza ju  d em okrac j i  pragniem y, jak pogodzić 
in te rw e n c ję  p ań s tw  z in ic ja ty w ą  p ry w a tn ą ,  jak s tw orzyć  ha rm onię  między 
p lan o w an iem  ekónom ieznym  a wolnośc ią  ludzką .  P lan o w an ia  w y n a lez io n o  
w p ań s tw a ch  to ta lnych.  Nie m ożna  u p ie rać  się, że jesteśmy wolni od tak ich  
idei.  P rob lem  redukuje  się do prostego zagadnien ia ,  czy uda  nam się p rz e ­
m ienić  te  idee  w ynalez ione ,  by  wzmóc wys iłek  wojenny  w idee  pokoju i c y ­
wil izacj i ,  Rzecz  jasna, że p rzyję liśmy szereg w y n a lazk ó w  to ta l is tyeznych ,  by 
p o k o n a ć  wroga.

N iew ątp l iw ie  1 rac ję  m ają  zwolennicy  p lanow an ia ,  m ów iąc ,  że św iat  
po w ojenny  b ęd z ie  różnił  się od św ia ta ,  k tó ry  pozostaw il iśm y.  M ylą  się 
tw ierdząc ,  że zm iana  będzie  ca łkow ita .

J e ż e l i  E uropa  m a p rz e t rw a ć ,  m usim y u ra to w ać  w ie le  daw nych  w a r to ­
ści  i pojęć. Nie m ożem y b u d o w ać  na pustce  moralnej i społecznej  lub 
ko m p le tn e j  zm ian ie  w sze lk ich  w a r to śc i  ludzk ich .

Ub ieg ła  w ojna  p rzynios ła  z sobą rozproszen ie  i d ez in teg rac ję  Europy. 
Id ea  nacjonalis tyczna  — slogan wojny poprzedniej  — nie jest n iezgodna  
z id eą  z jednoczenia ,  W y p ad k i  p racu ją  d la  z jednoczen ia  Europy, synteza d o ­
k ona  się jedynie  w  d rodze  wolnego  p rocesu  in tegracji .

M ożem y już o p ra co w y w ać  schematy: np, jednym  z n ich  jest p lan  po­
łąc ze n ia  Europy  siec ią  lo tn ic tw a  cywilnego, T ak ie  schem aty  n a leży  o p ra c o ­
w y w ać  jak na jdok ładn ie j  i w p ro w ad z ić  je jak na jszybciej w życie,  jako 
sym bol jedności  Europy.

Szereg  myślic iel i ,  p isarzy , a r c h i te k tó w  p rzys tąp i ło  do p ra cy  nad p l a ­
n o w an iem  w  p rześw iadczen iu ,  iż Europa  i św ia t  już są rodzajem  „ tab u la  
ra sa" .  Ofia row ują  św ia tu  różne  leki,  zapom inając ,  „że w p ierw szym  rzędz ie  
ludzkość  musi odzyskać  rów now agę  i okres ozd row ieńczy  t rw ać  będzie  
długo. G d y  n a ro d y  Europy  dojdą do p rześw iad czen ia ,  że w a r to  żyć na  św ię ­
cie , co oznacza  o d p o w ied z ia ln o ść  i w z ięc ie  u d z ia łu  w n ow ych  obow iązkach ,  
można p o d jąć  się dalszych zmian. Lecz gdy pos taw i  się je w o b ec  n iew oli  
ekonom iczne j  i b iu rokrac ji  zbyt szczegółowego p lan o w an ia  — r e k o n w a le s ­
cencja  p o t rw a  dłużej,

Ludzie  i  sp o łeczeńs tw a  prosperu ją  jedyn ie  w  wolności,  k iedy  m ają  
poczucie ,  że są komuś potrzebni,  że mogą na  kimś polegać,  że mogą do ło­
żyć swój udz ia ł  w e wspólnej sprawie.
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Zdrowe p la n o w an ie  o p a r te  być musi na  znajom ości  n a tu ry  ludzk ie j  
i psychologii ,  G d y  się z lekcew aży  czynn ik  ludzk i  i s k o m p l ik o w an e  procesy ,  
k tó re  nas tąp ią  w E u r jp i e  powojennej ,  n a w e t  na jdoskonalszy  i najszczegó* 
łow szy  schem at u p a d n ie " ,  (Kr.)

+  ZM IANA W  RZĄDZIE TU R C JI,  „Tim es" w a r ty k u le  w s tępnym  
kom entu je  sy tuację  w związku  z pe rso n a ln y m i zm ianam i w rządz ie  tu rec k im .  
D z ien n ik  s twierdza:

„ P rem ie r  tu reck i  Saracoglu,  k tó ry  p rze ją ł  obecn ie  rów nież  te k ę  m i­
n is t ra  sp raw  zr,granicznych, p o in fo rm ow ał  oficjalnie a m b asad o ró w  Stanów 
Z jednoczonych,  W. B ry tan i i  i Rosji, iż rząd  tu rec k i  pow ziął  decyz ją  z a k a z a ­
n ia  t ra n z y tu  wszys tk im  n iem ieck im  okrę tom  w ojennym  poprzez  sw e c ieśn i­
ny. O d  tej chwili  w szys tk ie  s ta tk i  usi łu jące  p rzed o s ta ć  się  do Morza E gej­
skiego, b ę d ą  p o d d a w an e  szczegółow ym  badaniom . Pode jm ie  się również  
docho d zen ie  p rzec iw ko  tym urzędn ikom , k tó rym  udow odniona  zostanie  nie- 
dbałość  przy  k o n t ro lo w an iu  tych  n iem ieck ich  ok rę tów , k tórym  uda ło  się 
p rzed o s tać  p o p rzez  w ody  tu reck ie ,  D ecyz ja  ta  k ładz ie  kres  p o ds tępow i 
n iem ieck iem u ,  po lega jącem u na kam uflażow an iu  sw ych  m ałych  jednos tek  
w o jennych  p rzeznaczonych  do  d z ia łań  m orsk ich  p rzec iw  jednos tkom  floty 
sprzym ierzonych .

N iem iecka  p ropaganda ,  reagując  na to w yda rzen ie ,  usiłuje  p rzek o n ać  
wszystkich,  iż zm iany  w tu reck ie j  po l i tyce  w e w n ę trz n e j  nas tąp i ły  jedynie  
w w yn iku  presj i  sp rzym ierzonych .  Z drugiej jed n a k  strony  w A n k a rze  
s tw ie rd za  się tylko, że decyz ja  tu re c k a  jest ty lko  logicznym p o tw ierdzen iem  
d aw n o  usta lonej polityki,  k tó ra  zap o czą tk o w an a  zosta ła  decyz ją  z ap rz e s ta ­
n ia  dostaw  chromu do N iem iec .  W  rządz ie  tu reck im  p an o w ało  p rzekonanie ,  
iż z ch w i lą  p o w z ięc ia  tej w łaśn ie  decyz ji  rząd  musi się l iezyć  k o n se k w e n t ­
n ie  z uw zg lędn ian iem  wszystk ich  żąd ań  s taw ianych  przez  p a ń s tw a  sprzy­
m ierzone ,  Min. M enem encog lu  poglądu  tego  n ie  p odz ie la ł .  Zgodnie  w ięc  
z p rzy ję tym i zw ycza jam i z rezygnow ał ze s tanowiska.

Decyz ja  rząd u  tu reck iego  s tan o w i oczywiście  zn aczn ą  p o p ra w ę  w sto­
sun k ach  turecko.- angie lsk ich .  P re m ie r  S a racog lu  znany  jest jako przy jac ie l  
W , Bry tan ii ,  W czasie  p o d p isy w an ia  p a k tu  anglo - tu reck iego  b y ł  m in is t rem  
sp raw  zagran icznych .  O bjęcie  p rz ez  niego raz  jeszcze tego stanow iska  
w chwili  obecne j  jest da lszym  d ow odem  czynnej  w s p ó łp ra c y  T urc j i  i jej 
zw iąz an ia  się pozy tyw nego  z obozem- a lian tów , T u re c k a  op in ia  p u b l iczna  
p o w i ta  na  pew no  z zadow olen iem  te  zmiany, zaś w bry ty jsk ich  ko łaeh  s ta je  
się to p o d s ta w ą  do nadzie i ,  że zm iany  osta tn ie  s tanow ić  b ędą  u g run tow an ie  
trw a łe j  przyjaźni  b ry ty jsko- tu reck ie j" ,  (IPP)

+  DZIAŁALNOŚĆ E M IG R A N T Ó W  NIEM IEC K IC H . J a k  donosi 
am e ry k ań sk a  s łużba  ra d io w a  em igranc i  n iem ieccy  ro zw ija ją  osta tn io  e n e r ­
g iczną  akcję  na  rzecz  łagodniejszego p o t r a k to w a n ia  N iem iec  po w ojn ie  
p rzez  a lian tów ,

N ie d aw n o  F ry d e ry k  Schatzhofer,  b, r e d ak to r  be r lińsk iego  „V orw artsu" ,  
w y p o w ie d z ia ł  się  p rz ec iw  ok u p ac j i  N iem iec  z ch w i lą  zak o ń czen ia  d z ia ła ń  
wojennych ,  Dopuszcza  on ok u p ac ję  m il i ta rn ą  N iem iec  ty lko  w arunkow o, j a ­
ko ś ro d ek  d la  zapo b ieżen ia  wojnie  dom owej w Rzeszy, Zdaniem jego, na-  
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tychmiast po spełnianiu tych zadań armie okupacyjne powinny być z Rze­
szy wycofane. W tedy stworzy się w Niemczech, zgodnie z wolą niemieckiego 
narodu, demokratyczny rząd.

Zupełnie inny pogląd na moment zakończenia działań wojennych wy­
raża książeczka, wydana w Londynie przez grupę socjalistów niemieckich, 
pod tytułem „Przyszłe Niemcy”. Obecność armii okupacyjnych w Niemczech 
przyjmują oni jako rzecz zrozumiałą samo przez się, natomiast podkreślają, 
że armie te nie powinny się starać o przywrócenie porządku wśród samych 
Niemeów, Autorom tej książeczki przyświeca myśl, że Rzesza musi zaraz 
po zakończaniu działań wojennych przejść wstrząs demokratycznej rewolucji,  
w czasie której naród niemiecki musi złamać wpływy wielkiego przemysłu, 
znieść kastę wojskową i rozprawić się, „nawet krwawo", z rządzącą kliką. 
Zacytujemy ich słowa: „Doświadczenia- minionych dziesiątków łat wskazują, 
że dla Niemiec decyzja wybrania kapitalizmu albo socjalizmu jest decyzją 
wybrania wojny lub pokoju".

Większość emigrantów niemieckich wypowiada się przeciw ogranicze­
niu po wojnie wolności państwowej Niemiec, przeciw jakimkolwiek sank­
cjom terytorialnym, a więc przeciwko terytorialnym postulatom Polski, 
przeciw wygórowanym odszkodowaniom i osłabieniu zdolności produkcyjnej 
Niemiec.

Większość domaga się także jak najszybszego wcielenia Rzeszy Nie­
mieckiej w system współpracy międzynarodowej. Ten pogląd rozwinął 
w swej ostatniej książce jeden z najruchliwszych w tej chwili emigrantów 
niemieckich w Stanach Zjednoczonyeh Paul Hagen, Niemcy pohitlerowskie 
wyobraża on sobie jako państwo „równe wśród równych, otrzymujące pomoc 
z zewnątrz, aby mogło żyć w ramach federacji europejskiej".

To wszystko wypisują dziś swobodnie w stolicach anglosaskich przed­
stawiciele narodu, z którym świat cały walczy w najbardziej decydujących 
zmaganiach w historii. (IPP)

H  T Y D Z I E Ń  N A  E M I G R A C J I

— PREMIER MIKOŁAJCZYK O ROZMOWACH Z PREZYDENTEM 
USA I... PROF. LANGE, Premier Mikołajczyk przyjął w dniu 16.VI przed­
stawicieli prasy zagranicznej omawiając swą ostatnią pedróż do Stanów Zjed­
noczonych.

Ńa wstępie premier Mikołajczyk nadmienił, że przed odlotem z W a­
szyngtonu otrzymał od prezydenta Roosevelta serdeczny list, wyrażający 
uznanie dla wkładu wojska polskiego do obecnej wojny. Skolei prem. Mi­
kołajczyk wyjaśnił, że przedmiotem jego rozmów z prezydentem Rooseveltem, 
sekretarzem stanu C. Hullem, podsekretarzem stanu Stettiniuscm i innymi 
osobistościami oficjalnymi były przede wszystkim dwa zasadnicze zagad­
nienia, a mianowicie: 1) sytuacja Polski oraz 2) organizacja świata po
wojnie, ,

„Społeczeństwo polskie i Armia Krajowa — mówił premier — mają 
przed sobą jeden cel, który zresztą stoi przed wszystkimi zjednoczonymi



n a rodam i — zakończyć  wojnę zw ycięsko  i w jak na jkró tszym  czasie, 
gniecie  tego celu  zależy  od dostaw  i w spółpracy .  W iąże  się z tyra rów nież  
sp raw a  pom oey dfa Polski  po  wojnie,  której nasz kraj p o t rzeb o w ać  będzie
na sz e ro k ą  sk a lę ” . , .  .

P rem ie r  zaznaczy ł  dale j ,  że m ięd z y n a ro d o w a  o rgan izac ja  św ia ta  zna j­
duje się  jeszcze w stad ium  p rzygo tow aw czych  rozmów . „Osobiśc ie  — ośw iad­
c z y ł  _  rozum iem  te  w s p ó łp r i ć ę  w sposób następujący :  woln i  ludz ie  a a
wolnej ziemi, w s p ó łp ra c a  z sąsiadami,  w sp ó łp ra ca  w ra m a ch  systemu e u ro ­
pejskiego o raz  w s p ó łp ra ca  E u ropy  w św ia to w y m  systemie  b e zp iec z eń s tw a  . 
P re m ie r  wyjecha ł  ze S tanów  Z jednoczonych  w przekonan iu ,  iż Po lska  moża 
l iczyć na  p rzy jaźń  i p o p a rc ie  USA.

O d p o w ia d a ją c  na  pytanie ,  czy p re zy d e n t  Roosevelt  ma jakiś  pro jek t  
do tyczący  stosunków polsko-rosyjskich,  p re m ie r  o św iadczy ł:  „S tosunki p o l­
sko-rosyjskie  były p rzed m io tem  rozmów , jed n ak  szczegółów m e  mogę o b e c ­
nie u jawnić ,  W  sp raw ie  gran ic  s tanow isko  rządu  S tan ó w  Zjednoczonych 
stre szcza  się w tviń, że zagadnien ia  te pow inny  być  odłożone na okres po-

’ Na z apy tan ie ,  czy można mieć  nadzie ję  na  polepszenie ,  się s tosunków 
polsko-rosyjskich, p re m ie r  ośw iadczył ,  że jest to za leżne  nie ty lko  od woli  
jednego p aństw a ,  ale  obu państw, „Dzisiaj — po w ied z ia ł  p rem ier  M ik o ła j ­
czyk  — gdy zb liżam y się do nowego, rozw oju  w y d a rze ń  na froncie  w s c h o d ­
nim, sądzę, że d la  Rosjan jest r zeczą  korzystną  usta lić  modus v ivend i

z P o l s k ą ^  je d n e g0 z d z ienn ikarzy  p r e m i e r  M iko ła jczyk  ośw iadczył ,
że odby ł  rozm ow ę z profesorem O skarem  Lange, oby w a te lem  am erykańsk im  
n arodow ości  polskiej .  P rofesor  Lange zw róci ł  się  do p re m iera  te leg ra f iczn ie  
z Chicago, p rosząc  o p rzyjęcie .  P rem ie r  przyją ł  profesora  Lange w w aszy n -  
tonie  i w ys łucha ł  jego obszernego  sp raw o zd an ia  z pobytu  wsrod 1 o laków 
w Rosji, o po łożeniu  ludnośc i  po lsk ie j  cywilnej,  o po lsk ich  żo łn ie rzach  oraz
0 sw oich  p og lądach  i dążen iach .  P r e m ie r  M ikołajczyk  ośw iadczył:  „Z tego 
co p ro feso r0 Lange m ów ił  mi na tem a t  w o jsk  po lsk ich  i ludnośc i  polskiej  
w Rosji Sowieckiej,  n a b ra łem  raz  jeszcze p e w n o ś c i ,  ż e  każdy  żołnierz 
polski  m yśli  p rzed e  wszystk im  o tym, że walczy  o n iepodleg łość  Polski,
1 że P o lacy ,  g d z ieko lw iek  się znajdują,  p rze jęc i  są  g łębokim  p a tr io ty z ­
m e m ” , (IPP) .

•  »

O d  R e d a k c j i ,  Z am ieszcza jąc  z obow iązku  p ism a  in formacyjnego 
w y p o w i e d ź ’ p rem iera  M ikoła jczyka  (według re lac j i  IPP), zas trzegam y sobie  
om ówien ie  na innym miejscu am ery k ań sk ich  w y s tą p ień  p rem iera ,  a zw łasz ­
cza  sko m en to w an ia  us tępu  o sp o tkan iu  z p ie lg rzym em  do M oskw y  -  na  
koszt i zap roszen ie  S ta l in a  '— prof, Lange, ,

— PO LA C Y W  N IE M IE C K IC H  M U N D U R A C H , — ^K orespondent  
d z ienn ika  „Daily S k e tc h ” opisuje  w ra ż e n ia  ze spo tkan ia  z żo łn ierzam i nie- 
m ieck im i  w zię tym i do n iew oli  w Norm andii .  Po o p isan iu  |eń có w  n a ro d o ­
wości  n iem ieck ie j  p isze  on co następu je:

>  „ Je d e n  n ieb ie sk o o k i  jen iec  w p o d a r ty m  zie lonym m undurze  okaza ł  
Się P o lak iem .  O p o w ie d z ia ł  nam, że żył na  gospodars tw ie  na po lsko  - m e-  
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m ie c k i a j  g r a n i c y .  G d y  fy lk o  N ie m c y  o k u p o w a l i  P o l s k ę ,  z o s l a ł  o n  w y s ia n y  
do  N ie m ie c  n a  p r z y m u s o w e  ro b o ty .  T r o c h ę  p ó ź n ie j  t e n  m io d y ,  2 4 - le tn i  P o ­
l a k  z m u s z o n y  z o s ta ł  p r z y w d z i a ć  m u n d u r  n i e m i e e k i  p o d  g r o ź b ą  r o z s t r z e l a n i a  
i z o s t a ł  w y s ł a n y  d o  F ra n c j i .  Co b y ło  ro b ić ?  N ie z a d łu g o  w e s p ó ł  z in n y m i  
P o l a k a m i  k o p a ł  już  u m o c n i e n i a  w e  F r a n c j i ,  P r a c e  n a d  u m o c n i e n i a m i  roBły 
w  m ia r ę  z b l i ż a n i a  s ię  a t a k u  s p r z y m i e r z o n y c h ,  W  k o ń c u  jego  w r a z  z 6 k o ­
l e g a m i  w c ie lo n o  d o  p u łk u  p i e c h o t y ,

I n w a z j a  z a s t a ł a  i c h  ś p i ą c y c h  w  o k o p a c h  o 150 m e t r ó w  od  w y b r z e ż a  
n o r m a n d z k i s g o ,  w  o k o l ic y  B a y e u x ,  O g o d z in ie  2.30 n a d  r a n e m ,  gdy  r o z p o ­
c z ę ło  s ię  b o m b a r d o w a n i e  z p o w ie t r z a ,  P o l a c y  u s ły s z e l i  w  s łu c h a w k a c h  t e l e ­
fo n u  z a c h r y p n i ę t y  g łos n i e m i e c k i :  „ A ch tung!  A c h tu n g i  i n w a z ja  się r o z p o o z ę -  
ła ,"  W  c z a s i e  c i e m n o ś c i  P o l a c y  zo s ta l i  w  o k o p a c h ,  c h r o n i ą c  s ię  p r z e d  b o m ­
b a r d o w a n i e m .

G d y  n a s t a ł  św i t ,  z o b a c z y l i  n i e b y w a ł y  w id o k :  f l o tę  s p r z y m ie r z o n y c h ,
w y s a d z a j ą c ą  n a  b r z e g  m a s y  lu d z i  i s p r z ę tu .  7 P o l a k ó w  s p o j r z a ło  n a  s i e b ie  
i k iw n ę ło  z n a c z ą c o  g ło w a m i .  M ie l i  p l a n  go tow y ,  c h o ć  b a l i  s ię  o n :m  g łośno  
m ó w ić .  N i e m c y  o t w o r z y l i  o g ie ń  ze  s w y c h  k a e m ó w  i b ro n i  r ę c z n e j ,  P o l a c y  
p o w s t r z y m a l i  s ię  od  s t r z e l a n i a .  N ie k tó r z y  z ż o łn i e r z y  n i e m i e c k i c h  u c i e k l i  
z  p o w r o t e m  d o  z i e m ia n e k .  P i e r w s z a  f a la  a t a k u j ą c y c h  w o jsk  m in ę ł a  ich  
i p o s z ł a  d a le j  G d y  P o l a c y  r o z e j r z e l i  s ię  d a k e ł a  s i e b ie ,  s tw ie rd z i l i ,  że  kółku 
N i e m c ó w  le ż a ło  z a b i t y c h .  W y k o r z y s t a l i  w i ę c  s p o s o b n o ś ć  i s k i e r o w a l i  sw o je  
k a e m y  n a  p o z o s t a ły c h  N ie m c ó w ,  ż ą d a j ą c  p o d d a n i a  s ię ,  H i t l e r o w c y  n ie  w a ­
h a l i  się , P o d n ie ś l i  r ę c e  i p o z w o l i l i  P o l a k o m  o d p r o w a d z i ć  s ię  w k i e r u n k u  
l ą d u j ą c y c h  w o js k ,  I t a k  s i e d m iu  P o l a k ó w  p r z y p r o w a d z i ł o  10 n i e m i e c k i c h  
j e ń c ó w .

W z i ę c i  do  n i e w o l i  P o l a c y  d o m a g a l i  s ię ,  a b y  w c i e l o n o  ich  do je d n e g o  
z  p o l s k i c h  b a t a l i o n ó w  n a  t e r e n i e  A n g l i i .  C h c ą  on i  d a l e j  w a l c z y ć ,  ty m  r a z e m  
p o  w ła ś c iw e j  s t r o n i e ” .

—  „ W I E L E  D O  P O W I E D Z E N I A . . , "  Z n a n y  p u b l i c y s t a  a m e r y k a ń s k i  
W a l t e r  L ip p m a n n ,  o m a w i a j ą c  p o l i t y c z n y  u k ł a d  p o w o je n n y ,  s tw ie rd z i ł ,  że  
w i e l e  z a l e ż e ć  b ę d z i e  od  tego,  j a k i  w p ł y w  n a  k s z t a ł t o w a n i e  s ię  s to s u n k ó w  
p o w o j e n n y c h  m ie ć  b ę d ą  W , B r y ta n i a ,  U S A  i R ę s ja ,  P o tę g a  m i l i t a r n a  t y c h  
p a ń s t w  s p r a w i ł a ,  że  o b e c n i e  w p ł y w  ich  n a  m ię d z y n a r o d o w e  s to s u n k i  p o l i t y ­
c z n e  jes t  u s z c z y tu .

G d y  j e d n a k ż e  o d p a d n i e  ju ż  c z y n n i k  w o jn y ,  w p ł y w  t e n  m u s i  u l e c  
z m ia n ie  z w e j ś c i e m  i n n y c h  m n ie j s z y c h  p a ń s t w  na  a r e n ę  m i ę d z y n a r o d o w ą .  
L ik w id a c j a  N i e m i e c  p o w o j e n n y c h  i u k ł a d  s to s u n k ó w  w  E u r o p i e  m u s i  z a l e ­
ż e ć  n ie  o d  3, l e c z  o d  5 p a ń s tw ,  b o w ie m  p o z a  W ,  B r y t a n i ą ,  R os ją  i A m e r y k ą  
t a k ż e  P o l s k a  i F r a n c j a  b ę d ą  m ia ły  w  s p r a w a c h  t y c h  w i e l e  d o  p o w i e d z e n i a ,  
g d y ż  j a k o  b e z p o ś r e d n i  s ą s i e d z i  N ie m ie c  u z y s k a ć  m u s z ą  b e z p i e c z e ń s t w o  i s i ł ę j 

. b ę d ą c e  w a r u n k a m i  t r w a ł e g o  p o k o ju  w  E u ro p ie ,

D la t e g o  te ż ,  z d a n i e m  W, L ip p m a n n a ,  o s i ą g n ię c i e  t r w a ł e g o  p o r o z u m i e ­
n i a  p o l s k o  - r o s y j s k ie g o  jes t  s p r a w ą  w ie lk i e j  w ag i ,  n ie  m n ie j  j e d n a k  u w a r u n ­
k o w a n e  je s t  o n o  i s tn i e n i e m  s i ln e j  p o w o je n n e j  P o l s k i ,  k tó r a  d o b r o w o ln i e  
u t r z y m y w a ł a b y  d o b r e  p r z y ja z n e  s to s u n k i  ze  s w y m  w s c h o d n im  s ą s i a d e m  
s o w ie c k im ,"
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— E m i g r a c y j n e  p i s m o  w o j s k o w e  d l a  k o b i e t ,  Do  pol­
skich  pism wojsldbwych na Bliskim W schodzie  p rzy b y ło  now e.  J e s t  nim 
i lu s trow any  m ies ięczn ik  p, t, „ O ch o tn icz k a ”, w y d a w a n y  przez  G łów ny In­
sp e k to ra t  Pom ocniczej  S łużby Kobiet,  Na t reść  p ierw szego  zeszytu  z łożyły  
ssę a r tykuły :  gen, A ndersa ,  gen. Szyszko-Bohusza,  gen. W ia t ra ,  Bronisławy 
W ysłouchow ej ,  Jad w ig i  P i ła tow ej ,  J a d w ig i  B aranow skiej ,  H erm in i i  Naglero- 
wej i M ar ty  W ać k o w iczó w n y .

P, K. P, n a  p u s t y n i ,  Brzmi to t rochę  n iep raw d o p o d o b n ie ,  
a jed n ak  pod^ tym ry tu łem  zam ieśc i ł  tygodnik  po lsk i  w Kairze  — „ P a rad a"  
k ró tk i , a r ty k u l ik  o p ra c y  naszych  sa p e ró w  kolejowych w Egipc ie  i w P a le ­
stynie, Poza p r a c ą  na  l in ii,  w p u n k tac h  w ażnych  pod w zględem  w ojskow ym, 
część  po lsk ich  Saperów kole jow ych  jest Czynna w  w arsz ta tac h  przy  ró żn y ch  
bu d o w ach ,  a cześć p rzech o d z i  p rzeszko len ie ,  m ające  na celu  rów nież  p rz y ­
g o tow an ie  fachow ców  do o b jęc ia  ^sieci kolejowej w Kraju.

N iem al wszyscy saperzy ,  to s ta rzy  p ra co w n ic y  P.K.P. W  dorobku  
swym, po wyjściu z Rosji, m ają  już c iężką  p ra c ę  na  l in iach  w Iraku, k tó ra  
w y ro b i ła  im szczególne uznan ie  Anglików,

—  O r o z b u d o w ę  p r z e m y s ł u  s a m o c h o d o w e g o  w P o l ­
s c e ,  J e d n ą  z n a jb a rd z ie j  ruch liw ych  sekcji  S tow arzyszen ia  T ec h n ik ó w  Pol­
sk ich  w W ielk ie j  B ry tan i i  jest  sekc ja  m otoryzacyjna.  S ta ran iem  jej odbył  
się  w Londynie  zjazd motoryzacyjny, w  którym  w zięl i  udz ia ł  l iczni p rzed ,  
s taw ic ie le  świata  ekonom icznego  i , in s ty tu c j i  społecznych,  in te resu jących  się 
p ro b lem am i  m oto ryzacy jnym i.  O brad o m  p rzew o d n iczy ł  k ie ro w n ik  sekcji  
inż, J .  D ąbrow ski,  N a  z jeździe  wygłoszono 18 re fe ra tó w  na tem aty ,  m a jące  
zasadnicze  znaczen ie  d la  przyszłego rc jw o ju  gospodarczego  Kraju.

T Y D Z I E Ń  W  K R A J U

K O M U N IK A T  NR 12 D O W Ó D Z T W A  A.K, Z DN. 14.VI.1944 R,

Na w szys tk ich  te r e n a c h  k ra ju  oddz ia ły  A,K, p rz e p ro w a d z i ły  szereg 
d robnie jszych  a k c j i  wojskow ych  z ad a jąc  N iemcom  s tra ty  i z d o b y w ając  broń, 
am unic ję  i m a te r ia ł  wojenny,

W  ra m a ch  ak c j i  na kom unikac ję  oddz ia ły  nasze  w K ie leck im ,  w'-na- 
p a d z ie  na  st, kol. Sędz iszów  w dn iu  1.V oraz  w  dalszych u d e rzen iach  na 
l in i i  kolejowej K ie lce  - Częstochowa - H erby  zniszczyły  łączn ie  9 parowozów, 
k i lkanaśc ie  wagonów oraz  w ie le  u rządzeń  s tacy jnych ,  po w o d u jąc  p rz e rw y  
w ruchu  do 12 godzin.

— O b w i e s z c z e n i e .  W yrok iem  Komisji Sądzące j  W a lk i  P o d ­
z iem nej  okręgu  w arszaw sk iego  zostal i  skazani:

a) na k a rę  infamii za wysług iwanie  się o kupan tow i,  n iem ora lne  m eto­
dy z dobyw an ia  dochodów i dz ia łan ie  na  szkodę  ludnośc i  polskiej:  N ow ak
J a n ,  sołtys wsi R udna ,  gm. K ołb ie l ,  pow, M ińsk M azow ieck i;  Kw ias Jan ,



wójt gm. G lin ianka ,  pow ia t  M ińsk M azow ieck i;  S ze lążek  C zes ław -H enryk ,  
se k re ta rz  gm iny Korczew; Duda  Ludwik, w ó j t  gminy Ja k u b ó w ,  pow. M ińsk 
M azowiecki;  WłoszczyTTski J a n  vel Adam , zam ieszka ły  Mrozy p o w ia t  Mińsk 
M azowieck i.

b) na  ka rę  nagany; D aw id  A leksander ,  agronom gm, Korczew, pow. 
Sokołów; Kró l ikow sk i  W ładysław , sołtys wsi C hruśc ie le  Now e,  gm. M alopo-  
le, pow ia t  Radzymin.

(—) K ie row nic tw o  W alk i  Podziem nej.

— T e r r o r .  Do Chełma pnzywieziono w z ię ty ch  do n iew oli  na W o ­
łyn iu  150 p a r tyzan tów  polskich, N iem cy  t rak tu ją  ich jak bandytów . 25 je ń ­
ców z p o przedn ie j  p a r t i i  rozstrze lano.

Na te ren  G. G. N iem cy sp ro w ad z i l i  ruchom e k rem ato r ium ,  na  któro 
sk ła d a  się  26 sam ochodów  i 2 wozy spec ja lne .
 ̂ W  m iasteczku  W isk itk i ,  pow ia t  b łoński a resz tow ano  miejscowego p r o ­

boszcza  w raz  z organis tą  i  k le ryk iem ,  poczym w szys tk ich  t rzech  ro z s t rze la ­
no w poblisk im  lesie .

W  C hęcinach ,  W olicy  i W odzis ław iu ,  pow. jędrzejow ski  a resz tow ano  
240 osób.

O bw ieszczen ie  dow ódcy  SS na dystryk t  rad o m sk i  poda je  n azw iska  10 
z ak ład n ik ó w  oraz  30 „komunistów i członków organizacj i  n ac jo n a l i s ty cz n y c h ”, 
ro zs t rze lanych  w odw et  za a k c ję  sabo tażow ą  na linii  C hęciny  — S i tków ka  
i z as trze len ie  2 N iem ców .

W dniu 1 c ze rw ca  w Lublin ie  rzucono  g rana t  na  o ddz ia ł  u k ra iń ­
skiej SS, W  ch a rak te rz e  repres j i  N iem cy rozpoczę l i  m asow e  a resz to w an ia
po domach, po łączone  z rab u n k iem  i g rabieżą ,  a w 4 dni później rozśtrzela- 
no 50 osób, '

W dn iu  1 i 2-~czerwea w P ruszkow ie  a resz tow ano  ok. 50 osóH, w tym 
k i lkunastu  u rzędn ików  miejskich,  Ponad to  p rz ep ro w a d z an o  m asow e łap a n k i  
n a  roboty  do Rzeszy, of iarą  k tórych  pad ło  około 450 osób.

W dniu  7 bm, zam ordow ali  Niem cy wójta  gm, W ilanów, w raz  z żoną,
m a tk ą  i có reczk ą .

W nocy na 10 cze rw ca  aresz tow ano  w R adom sku 8 osób.
W  Biłgora ju  i oko licy  w dniu  10 bm. rozpoczęto  akcję  pacyfikacyjną,  

w  której w spółdz ia ła ją ;  dywiz ja  po l ic j i  bezp ieczeń s tw a ,  dyw iz ja  p an ce rn a ,  
fo rm ac je  legionistów rosyjskich (kaw ale r ia )  oraz  lo tnic two. A k c ja  ta ma na 
c e lu  l ikw idac ję  odd z ia łó w  d yw ersy jnych .  D o tychczas  a k c ja  sk rup ia  się na 
ludnośc i  cywilnej,

Na te ren ie  G ,  G, dz ia ła  2.000 św ieżo w ypuszczonych  przez  G es tap o  
konf id en tó w  U kra ińców ,  p os iada jących  po lsk ie  dokum enty .

—  W y r a  o w a  f a k t ó w .  P on i ż e j  p o d a j e m y  z e s t a w i e n i e  a k c j i  b o ­
j o w c ó w  p o l s k i c h  za  p i e r w s z ą  d e k a d ę  CzerwGa,

W  dniu  1 bm. oddz ia ł  bo jow ców  z l ik w id o w a ł  w R adom sku  2 ta r tak i  
n iem ieck ie ,  p rzyćzym  straci ło  życie  dwoje  N iemców,
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W  dniu  2 bm,' koło stacji  G o łąb  na  l in i i  W arsz a w a  — L u b lin  w y s a ­
dzono w  powietrz© poc iąg  urlopowy. S tra ty  N rem ców  znaczne .  P rze rw a  
w  ruchu  t rw a ła  k i lk an aśc ie  godzin.

W  dniu  2 bm. ż a n d a rm e r ia  śc iągn ię ta  z całego dys tryk tu  ra d o m sk ie ­
go, w łącznej  aile 2.000 ludzi,  p rz ep ro w a d z a ła  akeję  p acyf ikacy jną  w re jonie  
M aluszyna  (pow, radomszczański) .  M iędzy  ż an d a rm am i a o to czo n y m io d d z ia -  
łam i leśnymi w y w ią za ła  się  w a lka ,  w w yniku  k tórej N iem cy st rac i l i  12 za­
b i ty ch  i 25 rannych ,  bo jowcy zaś zd o ła l i  się p rzeb ić ,  s trac iw szy  1 zab itego ,  
3 r a n n y ch  oraz  n ieco  sprzętu,

W  nocy na 6 bm. w iększy  o d d z ia ł  bo jow ców  o p a n o w a ł  przejśc iow o 
m ias teczko  Końskie .  W p rzeb iegu  a k c j i  uwoln iono  81 w ięźn iów  p o l i ty c z ­
nych,  k tó rych  N iemcy mieli  ro z s t rze lać  w dn iu  8 bm., zas trzelono  m ie jsco ­
wego K re is landw ir ta ,  zniszczono insta lację  te le te ch n ic zn ą  o raz  wzięto  na 
z ak ład n ik ó w  cz terech  u rzęd n ik ó w  N iem ców , S tac jonu jący  w Końskich  gar­
nizon, złożony z K a łm u k ó w  nie s ta w ia ł  żadnego oporu, a bojowcy po zaję­
c iu  koszar  zna leź l i  żo łn ierzy  u k ry tych  pod łóżkam i.  Zdobyto  w ie le  b ren i  
i amunicji .

W dniu  7 cze rw ca  uszkodzono p o w a żn ie  tóry  na  znacznej p rzes t rzen i  
m iędzy  W arsz a w ą  a Życzynem,

W nocy  na 9 c ze rw ca  p a r ty z an c i  polscy w ysadzili  w p o w ie trze  p o ­
ciąg tow aro w y  wojskowy n ieda leko  stacj i  B ia łaczew  na linii Skarżysko  • 
Koluszki.

—  W y s i e d l a n i e ,  Ze w s i 'D m e n in  i oko lioznych  w pow. rad o m ­
szczańskim  w ysied lono  w połowi© m aja  wszystkich gospodarzy  i p rzes ied lo ­
no ieh do ko lon ii  n iem ieck ich  w p o w ia ta ch  buskim, m ie leck im  i stopniekim, 
kolon is tów  zaś n iem ieck ich  osadzono w Dm enin ie  i okolicy.  Zarówno N iem ­
cy jak P o lacy  skarżą  się na  w ie lk ie  s t ra ty  m a te r ia ln e  ( inw en ta rz  w yw iez io ­
no do Rzeszy) oraz  na  b ru ta lne  t r ak to w a n ie  ze s trony p rz ep ro w a d z a jąc y c h  
ew ak u ac ję  żand a rm ó w .

— R o z b u d o w a  l o t n i s k ,  Szereg  lo tn isk  po low ych  na te ren ie  
G G  jest p rzez  N iem ców  gorączkow o rozbud o w y w an y ch ,  p rzyczyni  kop ie  się 
na  n ich  schrony z iem ne d la  sam olotów . Po n ad to  t rw a  b udow a lo tn isk  m a ­
sku jących  d la  zd ez o r ie n to w a n ia  lo tn ików .

— B e z  k o m e n t a r z a .  W o d w e t  za zab ic ie  2 p o l ic jan tów  n i e ­
m ieck ich  na u l icach  K rakow a s t racono  w po łow ie  m aja  w w yją tkow o  o kru ­
tnej  egzekucji  pub licznej  40 Po laków ,  O b ecn ie  obaza lo  się, że N iem ców  
tych zabil i  Ukra ińcy .

— D o  r o b ó t  f o r t y f i k a c y j n y c h ,  A kcja  w erb o w a n ia  lu d ­
nośc i  po lsk ie j  do robót  fo rty f ikacy jnych  t rw a  nad a l  Mimo kurczow ego  cze ­
p ian ia  się pozorów „dobrow olności"  p rzez  o k u p a n ta  w y raża  się ona g łównie  
w  k o n tyngen tach  lud zk ieh  n a k ła d an y c h  na gminy o raz  w rep re s jach  za  ich 
n ied o s ta rcz e n ie ,  W  n iek tó ry ch  o ko l icach  b u d o w a  for ty f ikacj i  nosi n azw ę  
„regu lac j i  W is ły" .  Na odc inku  S an d o m ie rz  — K ozien ice  kontyngent  wynosi  
50 — 200 osób na gminę, P ra c a  ma t rw a ć  2 m iesiące ,  W ie k  za trudn ionych  
wyznaczono  na 16 — 55 lat , ilość k o b ie t  nie może p rz ek ra cz ać  30 procen t ,  
10



— O d d z i a ł y  d y w e r s y j n e  s o w i e c k i e  grupują  się na  W ile ń ­
szczyźnie  i Now ogródczyżnie  na  te re n ac h  obszarów  leśnych,  głównie  zaś 
w  puszczy  Rudnickie j,  Naliboćkiej  i L ib iczańskiej .  Sko n cen tro w ały  się one 
tam  rów nież  dz ięk i  akcj i  polskich oddz ia łów . Siły  tych  oddzia łów  sow iec­
k ich  ob liczają  na  8 b rygad  w l iczb ie  ca 25.000 ludzi; p os iada ją  one bazy 
w y p a d o w e  zaopa trzone  w p row izoryczne  lo tn iska ,  rad io ,  zapasy  żywności 
itp. Z aopa trzen ie  w b roń  i am unic ję  o t rzym ują  z Rosji samolotami,  k tóre  
zab iera ją  spow rotem , rzecz  charak te rys tyczna ,  żywność, zwłaszcza  b i ta  by­
dło. Uzbro jen ie  jest now e  i dobre ,  często z roku  1043, p o ch o d zen ia  so­
w ieck iego .  . . . , .

Oddz ia ły  sow ieck ie  un ika ją  starć  z Niemcam i,  ogran iczam  sw ą akc;ę  
do sabotaży, r a b u n k u  i ag itacj i  kom unis tycznej .  Do polskiej  ludnośc i  odno- 
szą  się wrogo.

— R o z w ó j  p a r t y z a n t k i  p o l s k i e j  w suw alszczyźn ie  spow o­
dow ał,  że odbyło  się  w Su w ałk ach  zeb ran ie  cyw. reiehs- i vo lksdeutscbow  
w  Celu o p ra co w a n ia  m etod p rz e c iw d z ia ła n i i  akcji  naszych oddzia łów . Ze­
b ra n i  d y sku tow al i  n ad  rozm aitym i zupełn ie  fan tas tycznym i projektam i,  w re-  
szcie u chw al i l i  p rzeznaczyć  pół m iliona RM na  donosic ie l i  i szpiclów, którzy 
m ają  un ieszkod l iw ić  p a r ty zan tó w .

— A m e r y k a n i e  o s z c z ę d z a j ą  l u d n o ś ć  p o l s k ą .  Podczas  
św ią tecznego  na lo tu  na  Poznań  zginęło w nowych  w ie lk ich  zak ład ach  Fcke-  
W ulffa  w K rzes inach  za led w ie  10 osób. W  zes taw ien iu  z 7,000 p r a c o w n i ­
ków, z a trudn ionych  w czasie  nalotu,  ofiary są b a rdzo  małe ,  Lotnicy  am e­
rykańscy  rzuc i l i  jed n ą  bombę, po  czym przez  10 minut w s trzy m y w al i  się 
od b o m b ard o w an ia  d la  um ożliw ienia  p racow nikom  uoieczki.

W skutek- n a lo tu  część miasta  p o zb aw io n a  została  dopływ u  w ody ,  ga ­
zu i e lek trycznośc i .  D op ie ro  w p ie rw szy m  tygodniu  c ze rw ca  zdołano na ­
p ra w ić  uszkodzenia  ru ro c iąg ó w  i sieci e lek trycznej .  Je sz cz e  w tydz ień  po 
n a lo c ie  t rw a ły  p ra c e  nad  o dkopan iem  zasypanych.

N ow e za rząd zen ia  ograniczają  w dalszym  ciągu sw obodę  poruszan ia  
nia  się ludnośc i  polskiej ,  k tórej od tąd  zupełnie  nie wolno w y d a lać  się poza 
ob rę b  m iasta ,  n a w e t  w dni n ied z ie ln e  i św ią teczne ,  N a ty ch m ias t  po nalo- 
cle Po lacy  o b o w iązan i  są do zg łoszen ia  się w  m ie jscu  swej p racy  z ł o p a ­
tam i,  k i łs fam i  itp.

— „ K a r a " .  P rzed  sądem  spec ja lnym  w K a tow icach  s tan ą ł  N iem iee  
44-letn i  Emil Dolezich , oskarżony o‘ zgw ałcen ie  t rze ch  dz iew czy n ek  polskich  
w  w u-ku od la t  8 do 13. Sąd  skaza ł  oskarżonego na karę,,,  4 la t  w ięzien ia .  
P o d k re ś !ić należy, że w u z asad n ien iu  w yroku  jako g łówne p rzes tęps tw o  p o ­
d a n o  fakt, i ż ,  o skarżony  złam ał p raw o o czystości rasy.

— Z w r o t  a r c h i w ó w  w i l e ń s k i c h .  Do W ilna  p rzy b y ło  k i l ­
kan aśc ie  wagonów a rch iw u m  państwowego,  wyw iezionego  z W ilna  w r, 1939
prz ez  bo lszew ików . . . . . .  , , • •

W  M ińsku pozostaje  jeszcze a rćh iw u m  R adziw ił łow skie ,  w yw iez ione  
z N ieśw ieża .  J e s t  możliwe, że a rch iw u m  to zostanie p rzy w iez io n e  do W il ­
na w raz  z a rch iw um  sz lach ty  mińskie).



m T Y D Z I E Ń  W A R S Z A W Y

— O b w i e s z c z e ń  i s .  Wyrokiem Komisji Sądzącej Walki Pod­
ziemnej Okręgu m. st. Warszawy zostali skazani:

a) na karę infamii: 1) Moniak Karol, kpt, policji granatowej, kierow­
nik XV komisariatu — za gorliwość służbową wobec obupanta, tępienie
wolnego handlu, niemoralne metody zdobywanie dochodów i zażyłe stosun­
ki z Niemcami; 2) Lauer Seweryn, plutonowy XX komisariatu policji gra­
natowej — za wymuszanie od obywateli polskich korzyści materialnych dla 
siebie podczas dokonywania czynności urzędowych;

b) na karę nagany: Krotowicz Piotr, sierżant XV kom. policji grana­
towej — za pomaganie Moniakowi w popełnianiu w. w. przestępstw,

(—) Kierownictwo W alki Podziemnej

—  T e r r o r .  Na  u l ic a ch  W arsz a w y  t rw a ją  n ad a l  łap a n k i  i o b ław y  
na p rzech o d n ió w  i pa saże ró w  t ram w ajo w y ch ,  W wie lu  w y p a d k ac h  N iem cy 
dar l i  k a r ty  p ra cy ,  k ie ru jąc  n a w e t  z a t rudn ionych  na Sk a ry szew sk ą  i do ro ­
bót fo r ty f ikacy jnych .  T rw a ją  też  l iczne a resz tow an ia ,  b lo k ad y  d om ów  i cą- 
łyćh  dz ie ln ic .  (Żoliborz, ul. P różna ,  Praga).

— .W dniu 22 cze rw ca  ro z p la k a to w a l i  N iemcy obw ieszczen ie  o ro z ­
strze lan iu  75 „kom unis tów " w o d w e t ,  za z am achy  na N iem ców  i agen tów  
n iem ieck ich .

— O d w e t ,  W  okres ie  od 6 do 13 bm. zas trze lono  w W arszaw ie  
24 N iem có w  (2 SS-m annów , 5 żandarm ów , 6 żołn ierzy , 3 kolejarzy , 8 cy w il­
nych), 3 „Po laków " — k onf iden tów  G es tap o  (w tym  1 kobietę)  i 1 „Polkę" 
b ę d ą c ą  w to w arzy s tw ie  Niemca,

— W y s i e d l a n i e ,  Osta tn io  w ła d za  okupacy jne  za rządz i ły  w y ­
s ied len ie  wszys tk ich  m ieszkańców  Skolim ow a.  J e s t  to już t r z e c ia  sko le i  
m ie jscowość  podsto łeezna ,  której m ieszkańców  w ysied lono  z pow odu  bu d o ­
w y lo tn iska .

a
— ^ D a l s z e  r y g o r y  w  z a k ł a d a c h  z b r ó j  e n  i o w y c h. — 

K om enda  U z b ro jen ia  w ^ W a rsz aw ie  rozes ła ła  do w szystk ich  p o d leg a jący ch  
jej zak ład ó w  p rzem y sło w y ch  okólnik ,  w k tó rym  poda je  do w iadomości ,  t e  
„ n ieu sp raw ied l iw io n e  opuszczan ie  p ra cy  w zględnie  n ieu p raw n io n e  opuszcze­
nie fab ryk i  będzie  ka rane :  1) osobistą  na jsurow szą  karą ,  w lże jszych w y ­
p a d k a c h  p rz e w ie z ie n ie m  do Rzeszy; 2) bezw zględnym  odebran iem  m iesz­
kan ia ,  p rzyczym  p rzec iw  rodz in ie  zas tosow ane być mogą ró w n ież  k a ry  za ­
pob iegaw cze" .  W edług  teks tu  okóln ika  „do bezp raw n eg o  z łam an ia  um ow y 
o p ra cę  n a leży  rów nież  p rzy jęcie  nowej p ra cy  w n iem ieck im  u rzęd z ie  lub 
firmie, instytucji  wojskow ej,  O.T, itd,"

D otychczasow e  zarządzen ie  c  sankc jach  na p raco w n ik ó w  p rzez  o d e ­
bran ie  d e p u ta tu  wódki,  p a p ie ro só w  itp, n a d a l  p ozos ta je  w mocy.
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— O d w a ż n y  F i s c h e r .  Ć w iczen ia  a r ty lery jsk ie  w dn iu  11 bm, 
w  okolicy  P iaseczna  i w ydany  w zw iązku  z tym dw ugodz inny  zakaz  o p u ­
szczania  m ieszkań  p rzez  ludność  okol iczną  ok aza ły  s:ę,., m an ew rem  z a b e z ­
p iecza jącym  dz ie lnem u g u be rna to row i w arszaw sk iem u  p rze jazd  p rzez  te  
m ie jscowości .

— W  f a b r y c e  F u e h s a  o d d z ia ł  bojowy po lsk i  w dniu  21 c ze r ­
w c a  skonfiskow ał 25 ton  cukru  p rzeznaczonego  d la  ludnośc i  n iem ieck ie j  
o raz  k i lka  ton cukierków. W  akcji,  k tó ra  t r w a ła  p rzesz ło  2 godziny, b ra ło  
u d z ia ł  około 50 ludzi.  B ojowcy w ycofa l i  się  bez s tra t,  z ab raw szy  na k i lku  
sam ochodach  skonfiskow any  towar.  Zabito  w Czasie akcji jednego oficera 
n iem ieck iego .  Ciężko ran io n y  zosta ł  jeden z u rzęd n ik ó w  firmy, k tó ry  nie 
zas tosow ał  się  do p o lec eń  k ie ro w n ik ó w  akcji.

B  T Y D Z I E Ń  W O J N Y

X  T R U D N O ŚC I RUN D ST A E D T A . W. N, E w e r  na  tem a t  w a lk  in ­
w azy jnych  p o w ied z ia ł  m. in.:

„Spojrzyjm y na położenie  oczam i R undstaed ta .  J e s t  on o d p o w ie d z ia l ­
ny n is  ty lko  za obronę  Francji ,  a le  za obronę  całego w ybrzeża  zachodniego 
od północnego k ra ń ca  Norw egii  aż do Pirenei,  blisko 1.000 mil.  W dodatku 
musi ciągle pam ię ta ć  o  w y b rzeżu  śródziemnomorskim. M a do dyspozycji  
p ra w d o p o d o b n ie  jakie  50 dywizji ,  około 750 tys ięcy  ludzi,  To jest spora  
siła,  a le  nie może jej wszystkie j  rzucić  do walki  w Normandii ,  bo nie wie  
czy  te n  a tak  j e s f  rzeczyw iśc ie  głównym, a n aw et  jeśli by łby  głównym, to 
znowu n ie  wie gdzie  mogą n as tąp ić  inne  desan ty  n i  p o w ażn ą  skalę. Musi 
odgadyw ać  przyszłość  i t a k  w ie le  zależy  od tego, czy dom ysły  jego b ę d ą  
tra fn e  c zy -n ie ,  S ku tek  jest ten, że n ie  może sw o b o d n ie  ro z p o rz ą d za ć  c a ło ­
śc ią  swoich  50 dyw iz ji  — jak ie ś  30 p o t rzeb a  mu na obsadzen ie  z a b e z p ie ­
cza jące  w szys tk ich  pozycji  — od w ypad k u .

Tu  w ar to  zaznaczyć ,  że to są w łaśn ie  sku tk i  naszego p a n o w an ia  na 
morzu i w pow ie trzu  nad morzem, jDzięki n iem u mamy. możność ląd o w an ia  
gdz ieko lw iek  zechcem y i dlatego R u n d s ta ed t  musi być  p rzygotow any na 
ob ronę  wszędzie ,  co un ie ru ch am ia  mu tak  znaczną  część sił. Pow ied zm y  
więc ,  że p o t rzeb a  mu jakieś 30 dywizji  na  obsad zen ia  pozycji, Ile z p o z o ­
s ta łych  20 dywizji  może zaryzykow ać  na w a lk ę  w N orm andii?  J e ż e l i  r zuc i  
d o s ta teczn ie  w ie lk ie  siły i dość szybko, może to rozstrzygnąć o w yniku  
wa lk i .  Ale dywizje ,  -które rzuci  na  front norm andzk i ,  b ę d ą  już zw iązane  
w a lk ą  i nie będzie  mógł ich użyć,_ jeśl i  coś n as tąp i  gdz ie  indzie j,

W ell ing ton  m aw ia ł ,  że sz tuka dow odzen ia  polega na zgadyw an iu  .co 
się dz ie je  z drugiej strony pagórka,  R unds taed t  musi  zgadyw ać,  co się d z ie ­
je po drug ie  stronie La M anche,  a od trafności  jego dom ysłów  za leży  b a r ­
dzo w ie le .  Pow iedzm y, że się zdecydow ał.  B i tw a  jast wyścigiem, Z w y c ię ­
stwo^ osiąga ten  d ow ódca ,  k tóry  na  w ła śc iw e  miejsce  p rzy b y w a  najszybciej 
z na jw iększym  wojskiem. To okreś la  doskonale  położenie  w Normandii .  D la ­
tego my w y tę ża m y  wszystk ie  siły, by pch ać  dc F ran c ji  posiłki,  dlatego Run- 
d s taed t  rob i  co może, by ściągnąć swe reze rw y.
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S p ra w a  s ta ła  się k w e s t i ą  kom unikacji ;  naszej morzem, jego lądem . 
D la tego  t a k  w ażnę  było b o m b ard o w an ie  s iec i  kom unikacy jne j ,  N ie  m ożemy 
przeszk o d z ić  ca łk o w ic ie  d o ta rc iu  reze rw  n iem ieck ich  na m iejsce  w a lk i ,  ale  
im późn ie j  p r z y b ę d ą  i im w ięce j  o d padn ie  po drodze,  tym w iększe  b ę d ą  
nasze  w id o k i  z w y c ię s tw a  w n as tęp n e j  fazie  w a lk i .  D la tego lo tn ic tw o  s t ra ­
teg iczn e  z oełym rozm achem  a tak u je  drogi, koleje ,  sam ochody, ko lumny 
i k o n cen t rac je  w ojsk  n iem ieck ich  — by opóźnić  i j akna jbardz ie j  w ykruszyć  
jego posi łk i.

Po łożen ie  jest p e łn e  n ap ię c ia .  J e s t  ono lepsze,  niż się spod z iew ałem  
w tym okresie,  ale  jeszcze  zaw sze  ezekają  nas dn i  p e łn e  n iepokoju,  Uw agą  
nasza  skup i ła  się na  ty ch  w a lk ac h ,  jak n iegdyś sk u p ia ła  się na D un k ie rce  
i na  S ta l ing radz ie .  S łusznie.  J e s t  to b i tw a  o zn ac ze n iu  d e cy d u jąc y m  w tej 
wojnie,  a zatym  i w h is to r i i”. (1PP)

X  NIEMIECKA „NOW A BROŃ". B ry ty jsk ie  m in is te rs tw o lo tn ic tw a  
ogłosiło n a s tęp u jący  kom u n ik a t  z a w ie ra ją cy  śc iślejsze  już d a n e  d o ty czące  
n iem ieck ich  sam olo tów  bezza łogow ych  i ich akc j i  nad  p o łu d n io w ą  Anglią;

„W osta tn ich  d n iach  a r ty le r ia  p rzec iw lo tn icza  i m yśl iw ce  zes trzel i ły  
n ad  m orzem  i n ad  o tw ar tym i p rzes t rzen iam i znaczn e  ilości nowego typu  sa­
m olotów  bezzałogowych ,  co pozwoliło  na  dokładnie jsze  zap oznan ie  się  z n i ­
mi.  Podję to  rów nież  krGki zapo b ieg aw cze  d la  z n eu tra l izow an ia  akc j i  tych 
maszyn. W obec  p ro w a d zo n y c h  w o s ta tn ic h  m ies iącach  przez  lo tn ic tw o  so ­
jusznicze a ta k ó w  na  ośrodki  p rodukcji  lo tn icze j,  bazy  lo tn icze  i d o św ia d ­
c za lne  zak ład y  w  Niemczech, użycie  tej now ej b roni  p rzez  dow ódz tw o  n ie ­
m ieck ie  uległo o późn ien iu  o k i lka  m iesięcy  i w  chwili  rzu cen ia  jego do 
akc j i  zas tosow ane  być mogło jedynie  w 25 p ro cen tach  p lan o w an y ch  ro zm ia ­
rów  ataku .

P rzy g o to w an ia  n iem ieck ie  zostały  już daw no  o dkry te  i ś ledzone były  
w m iarę  p o s tęp u  ich u rzeczyw is tn ian ia ,  M iędzy  in n y m T lo tn ic tw o  b ry ty jsk ie  
p rzep ro w a d z i ło  szczególnie  sku teczny  a ta k  na  z ak ład y  dośw iadcza lne  
W Sehw e in erau en d e ,  k tó re  o p ra co w y w a ły  now y  w y n a lazek .  O becn ie  rz u ce ­
nie p rzez  dow ódz tw o n iem ieck ie  do akcji  tak  n iew ie lk ich  ilości tej  bezu^ 
ży tecznej  b roni  dow iodło  jedynie  ca łkow ite j  bezs ilnośc i  i słabośc i  n i e p r z y ­
jac ie la .

N ow y samolot au tom a tyczny  jest k ie ro w an y  p rzy  pom ocy  ta k  zwanego 
p i lo ta  autom atycznego ,  sys temem żyroskopowym , a w ię c  po jego w ys ta r to ­
w an iu  b a za  t rac i  z nim wsze lk i  kon tak t ,  a sam clo t  ma jedyn ie  zgóry w y ty ­
czony kurs,  u lega jący  silnym odchylen iom  p o d  w p ły w em  dz ia łan ia  p rąd ó w  
po w ie trzn y ch .  S ta r t  samolotu o d b y w a  się ze spec ja lnych  ram p. Szybkość  
jego wynosi  480 — 560 km  na godzinę.  Zasięg — 250 km. Sam olot  l iczy 
około  8 m długości,  rozp ię tość  sk rzy d e ł  5 m. Ł ad u n e k  m ate r ia łu  w y b u ch o ­
wego (ok. 1.000 kg) um ieszczony  jest w metalowej- skrzynce  na  p rzedz ie  sa ­
molotu,  M otor  sam olotu  ma n a p ę d  b en zy n o w y ”.

P r a s a  n e u t r a l n a ,  in te resu jąc  się ekspe rym en tem  n iem ieckim , 
o cen ia  go nacgół n eg atyw nie  pod  w zględem  u ży tecznośc i  m il i ta rne j  i w p ły -  
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wu na losy wojny, wskazując, że wobec jej niedoskonałości spełnia ona tyl­
ko zadanie próby odwetu i terroru wobec ludności angielskiej,

„ N e u e  Z i i r i c h e r  Z e i t u n g "  pisze, że „nie należy się spodzie­
wać, by ńa długą metą mogli Niemcy uzyskać przy pomocy „bomb latają­
cych” skutki większe, niż przez samoloty pilot j wane normalnie. Mają one na 
celu przede wszyskim wyrównanie luk Luftwaffe w dziedzinie bombowcow 
i umożliwienie rzucenia, fali pocisków jakimkolwiek sposobem, Trzeba pa­
miętać o tym, że granice zastosowania tej nowej broni dyktuje zdolność 
produkcyjna i transpęrtowa niemieckiej machiny wojennej. Można rzucać 
i 40-tonowe bomby, ale trzeba je naprzód wyprodukować i każdą z nich do­
stawić na miejsce wyrzutu, Teoretycznie warunki produkćji i transportu 
ogranigzają te możliwości, Drugim jej słabym punktem, któremu Niemcy nie 
zaprzeczają jest, jej brak precyzii,  Z tego wynika, że m e  można jej zastoso­
wać w linii walki".

Sprawozdawca londyński „ J o u r n a l  d e  ' G i s e y e "  donosi swemu 
pismu: „Tutejsze koła alianckie nie są zdania, że nowa broń niemiecka mo­
że zmodyfikować przebieg całokształtu wydarzeń wojskowych, Samolot-auto- 
mat jest bronią prymitywną, ponieważ pozbawiony jest precyzji. Zastosowa­
n e  jego daje oszczędność życia ludzkiego i z tego względu jest on dla 
JNiemców ekonomiczny, ale nie mogą nim osiągnąć skutków lepszych, niż te, 
które osiągali w atakach bombowych, prowadzonych przez pilotów, i które^ 
też precyzji nie miały",

„B a s 1 e r N n t i o n a 1 z e i t u n g" podaje depeszę swegp sprawo­
zdawcy londyńskiego, w której napisano: „Nie wspomina się tu o rzekomym 
sparaliżowaniu życia ludności cywilne w miastach angielskich. Kogo trafi, 
tego trufi, ale organizacja frcintu krajowego Anglii jest nietknięta,,.

X  NOWY SAMOLOT ALIANCKI, Podajemy kilka szczegółów o sa­
molocie typu „Thundorbold".

Jes t  to chyba najcięższy jednosilnikowy myśliwiec na świecie, Waga 
jego wynosi 6 ton. Uzbrojenie składa się z 8 okm, ilość zabieranej amunicji 
wynosi ponad 15,0,09 sztuk. Wszystkie kaemy wycelowene są na skupienie, 
Efekt tego jest taki, że 2 lub 3-sekundowa seria rozrywa samolot atakowany 
n S  drobne części,

' „Thunderboldt" jest zbudowany specjalnie do pracy na®dużych wyso­
kościach, na których bije każdego myśliwca niemieckiego. W nurkowaniu 
nie ma równego sobie. Osiąga niebywałą szybkość ponad 420 mil na godzi­
nę. Nie ma dziś na świecie samolotu, który mógłby uciec, nurkując, przed 
„Thunderboldtem". Zbudowany jest niezwykle mocno i wytrzymuje najwięk­
sze obciążenie przy wyprowadzaniu go z nurkowania, Silnik 12-cylindrowy, 
chłodzony powietrzem, daje moc 2.000 koni, W razie potrzeby można uru- 
chbmlć urządzenie,, powiększające moc silnika, O odporności silnika świad­
czy fakt, jaki miał niedawno miejsce. Mianowicie jeden z pilotów wrócił 
do bazy,. pomimo, że miał przestrzelone 2 cylindry silnika. Samolot ten mo­
że zabierać jeden lub dwa zapasowe zbiorniki benzyny, doczepione pod 
skrzydłami, co pozwala znakomicie przedłużać jego zasięg. Zamiast 2 zbior­
ników może również zabrać 2 bomby o wadze 1,000 funtów każda, Samolst 
m.i poza tym doskonałą widoczność. (IPP)
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P R Z E G L Ą D '  M I L I T A R N Y

—  F r o n t  z a c h o d n i .  U p a d e k  C h e r b o u r g a  s p o d z i e w a n y  jes t  l a ­
d a  c h w i l a .  O s t a t n i e  d o n i e s i e n i a  z d n i a  26 bm . p o d a j ą ,  że  w a l k a  t r w a  
w  c e n t r u m  m i a t a ,  p rz y c z y n i  j e d n a  z g ru p  a m e r y k a ń s k i c h  w a l c z y  już n a  t e ­
r e n i e  p o r tu .  N i e m c y  u s i ł o w a l i  e w a k u o w a ć  z C h e r b o u r g a  f a c h o w c ó w  i t e c h ­
n ik ó w .  Z 7 o k r ę t ó w  2 z o s ta ły  z a to p io n e ,  3 ć i ę ż k o  u s z k o d z o n e  c o fn ę ły  s ię  
do  p o r tu ,  a  z a l e d w i e  2 s k ry ły  s ię  u  w y b r z e ż y  w y s p  N o r m a n d z k i c h .  P r z y c z ó ­
ł e k  i n w a z y j n y  n a  c a łe j  d łu g o śc i  z o s ta ł  u m s c n io n y ,  N a jc i ę ż s z e  w a l k i  t r w a j ą  
n a d a l  w  r e jo n ie  C a e n -T i l ły ,  g d z i e  w y s t ą p i ły  4 n i e m i e c k i e  d y w iz j e  p a n c e r ­
ne .  L o tn i c t w o  w s p ie r a  i n t e n s y w n ie  a k c j ę  f ro n to w ą  s p r z y m ie r z o n y c h  o ra z  
n i s z ć z y  k o m u n i k a c j ę ,  lo tn i s k a  i k o n c e n t r a c j ę  w o j s k  w  g ł ę b i  p ó łn o c n e j  
F r a n c j i .

C ię ż k ie  b o m b o w c e  a m e r y k a ń s k i e  d o k o n a ł y  w  b i e ż ą c y m  ty g o d n iu  n a j ­
w i ę k s z e g o  z d o ty c h c z a s o w y c h  a t a k u  d z i e n n e g o  n a  B e r l in .  S t r a ty  w  s t o l i c y  
R z e s z y  są  b a r d z o  z n a c z n e .  P o  t y m  n a l o c i e  d w u k r o t n i e  w  n o c y  e s k a d r y  
M o s k i tó w  z r z u c a ł y  n a  B e r l in  d w u t o n o w e  b o m b y ,  R A F  i A m e r y k a n i e  p r o ­
w a d z ą  i n t e n s y w n ą  a k c j ą  n i s z c z e n ia  w y r z u t n i  b o m b  l a t a j ą c y c h  w  l e j o n i e  P a s  
d e  C a la is ,  W r e z u l t a c i e  n a lo tó w  a k c ja  b o m b  l a t a j ą c y c h  n a d  A n g l i ą  z n a c z ­
n i e  o s ł a b ła .  -

-

—  F r o n t  p o ł u d n i o w y .  O p ó r  w o jsk  n i e m i e c k i c h  s i l n i e  w z ró s ł .  
N ie m n ie j  s p r z y m i e r z e n i  p o s u w a j ą  s ię  n a p r z ó d ,  z b l i ż a j ą c  s ię  d o  L iv o rn o  
i S i e n n y .

L o tn i c t w o  d a l e k i e g o  z a s ię g u  b o m b a r d o w a ł o  d w u k r o t n i e  r e jo n  P lo e s t i  
i l in ie  k o m u n i k a c y j n e  w  R u m u n i i ,  k tó r y m i  t r a n s p o r t o w a n a  jes l  b e n z y n a  
i r o p a  d o  N ie m ie c .

—■ F r o n t  w s c h o d n i .  N a  f ro n c i e  K a r e l i i  p o  z d o b y c iu  W y b o r -  
ga  w o j s k a  r o s y j s k i e  sz y b k o  p o s u w a j ą  s ię  n a p r z ó d .  J e d n o c z e ś n i e  R o s ja n ie  
r o z p o c z ę l i  a k c j ą  o f e n s y w n ą  w  r e jo n ie  W i t e b s k a ,  M o h y l e w a  i B o b ru jo k a .  N a  
u l i c a c h  W i t e b s k a  t r w a j ą  w a lk i .  R o s ja n ie  p r z e k r o c z y l i  D ź w i n ę .  C a ły  o d c i n e k  
f ro n tu  w s c h o d n ie g o ,  od  B a ł t y k u  p o  b ło t a  P r y p e c i ,  s to i  p o d  z n a k i e m  n a t a r c i a  
r o sy jsk ie g o .

—  F r o n t  D a l e k i e g o  W s c h o d u .  B i t w a  m o rs k a ,  do  k tó re j  
w y s t ą p i ł a  c a ł a  f lo ta  j a p o ń s k a  p r z e c i w k a  V  f lo c ie  U S A ,  z a k o ń c z y ła  s ię  po  
u t r a c i e  p r z e z  J a p o ń c z y k ó w  k i l k u n a s t u  o k r ę t ó w  w o j e n n y c h  _ u c i e c z k ą  J a p o ń ­
c z y k ó w  p o d  o s ło n ą  n ocy ,  W y s p a  S a jp a n g  je s t  już  w  p o ł o w i e  w  r ę k a c h  o d ­
d z i a ł ó w  s p r z y m ie r z o n y c h .  L o tn i c t w o  a m e ry k a ń s k i®  o d n io s ło  u jej  w y b r z e ż y  
w s p a n i a ł y  s u k c e s  z e s t r z e l i w u j ą c  3 5 3  s a m o lo ty  j a p o ń s k ie ,  a t a k u j ą c e  m o r s k ą  
f lo tę  U S A ,  z g r u p o w a n ą  w  p o r c j e .  -

K w i t u j e m y  w  z ł . :  J a ś  — 30, X. Y. •— 20, S t a n i s ł a w  —  500, 
z a j ą c  —  50, G. K, —  10, F .  —  20, W .  R. —  10, Z. H, —  4 0 , .  Z e t  — 5, 
Z e n e k  —  60, H .J .  —  5, M .D .  —  15, L e w  —  5, t r ó jk a  —  20, W .R ,  —  50, 
K r a k u s  —  20, W ;W . —  15, B .B, — 25.

T a t a r  —  2,000, (Ew .j


